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, Wszystkle eztery potskle załogl na Fiaracn tis Fułon-
cźyły pierwszy etap Rajdu Monte Carlo na miejscach zu.
pełnIe przyzwoilych. To był prawdziwy sukces. Nieslety,

anl jeden Polski Fiat nie dolarł do mety ll etapu, a !ako-
niczne doniesienia prasowe o okolicznościach wyelimino-
wania Komornickiego l Zasady sprzy|ają plolkom, stwarza-
ją klimat wcale nie sportowej sensacji. Z ust działacza
automobilklubu słyszałem iuż nawet określenie ,,raid
skanda!i"... O to więc, co naprawdę działo się na lrasie,
pytamy załogę wozu nr 48, kierowcę Krzysztofa Komorni-
ckiego l pilota Błażeja Krupę.

K. Kornorrricki: Z Monte Car]o
i1,1-;echaJ:stn5, prz5- dobre,i pogo-
lzie, b;,liśmy jędnak uprzedzeni,
że rl- Alpach są rł,ar.unki fata]ne,
Że będą aż tak złe -_ na dobrą
spraĘ,ę nlkt się nie spo,dziewał.
Niewłaściw,a ocena rł,a,runków
stała się pośre,dnio przyczyną
kraks.., XIuchy. Soccjal:.lci z ser-
tł,isu Dunlopa, którzy notabene
rł, ogóle dość lekcerł-ażąco nas po-
traktorleli. założy},1, nam opony ze
zbyt dużą ilością kolcórłl. Robert
jeździ bardzo dynan-ricznie; kiedy
na zakręcie zarł,adził o skałe. rvr--
starcżvło to. żebv na ,,przckolco-
rł,anych" opo.nach wylecieó z tra-
sy i potrzaskać wóz tak, że nie
nadawał się do dalszei iazdy.
Ztesztą i my też leżeliśmy na bo-
ku, ale na_sz rł,ypadek był zna-
cznie szczęślirvszy. skończyło się
na poglęciu blach i powybija-
nvch szrbach. bez których iecha-
llsmv pra§,'e 400 kilometrów, co
nar,t.et ,,r, rł,arunkach letnich bar-
dzo ulrLIdr.ia pro,r,adzeliie satrro-
chodu, Fabr1,,cznv selv,,i_q FSO,
mjrto ofiarnoścj lucizi, n]e nada-
żal: ,re.,'_a r;,ż. ,o .;. cl\\., s?n^o_
chody selt,isorve rvobec np. drr.u-
dz:esiu. którvmi dl-sponor,ł.ała e-
kipa Renault?

Piorą,ł/}, cdpadł Norł icki. pn-
',ł'odem b},ł nl,zoc,ek r,'rltl z d.\.-
ferenciału. późrriej rvl.pac_lei< mial
}Il;ci.a _\: 'Ll 'e z,,.i|]o nai
trzechl Zasada z żłną i ja z Bła-
żejem Kruna na Fiatacł: oraz
Adanr Slnola,,r,iński z Ż5,szi<ol.,,-
skim na B\l\ir 2002 TI. Jechalo
slę natn u,sz}-stkim bardzo dobrze
aż do nieszczęsnego Chan,]]ousse,
Na odcinku specjalnyln 11. pobli-
żu tei miejscor.vości, iadąc z du-
żą szybkością, blisko setki, wpa-
dliśmy rł, prawie metrou,ą zaspę,
Nie było już siły na l,vypror,ł,adze-
nie, lł,óz poleciał przodem w rów.
w niebezpieczne sąsiedztwo ska1-
,nej ściany. Z drugiej stro,ny dnogi
była przepaść, Zablokotaliśmy
trzy czwarle przejezdnego pasa
wąskiej d.rogi, którą,,poszerzał''
śnieżny narr.ls na,d przepaścią,
T ; -: F:tr: ró^ts^i żń^

. -._,", -"sada, rJs;-
].,,,łał ran ponróc, tym bardzie;
że sam jechać daiej nie mógł -p:zejazd dlvoma koł,arni po nawi-
s:e -ś:leżnym naei d,wudziestome-

i trc,.1...l przepaścią był bardao nie-

bezpieczny. Nie zdołaliśmy Jedrrak
sarnoch,odu u,ypch,nąć w ciągu
pięciu -minut, które nadi,obiliśmy
nad_jada,cymi za nami. Po tym
mniej rł,ięcej czasie nadiechał
Włoch Fulvio...

B. Krupa: ...Wyskoczył z §amo-
chodu 1 z iście lł,łoskim ternpera-
mentem zacząI się awdnturować.
Trwało to sekundy, ale zani]m
zdezorientowa,ni i zdenerlł,owa.ni
ochłonęliśmy, Fulvio wsi,adł do
Fiata Zasady, przeprorrł.adzlł Żo a
kiikadziesiąt metrów - ryzyku-
iąc przejazd po narvisie nad prze-
paścią - i zgrabnie zaparkow.ał
w głębokiej zaspie na poboczu
drogi, a właściw-ie to już rr ro-.
rł,ie, W ten sposób wszystkie trzy
polskie załogi. bo j Smo,rawińskl
ugrzązł, zostały unieruihomióne"
Jeszcze nie ucichł na dobre gang
silnika 'Włocha, a .Już nadi,echał
Tony Fali w to,"t,arzysttł.ie bar-
dzo krzyklirr,-ego piiota, Pierwsza
rzecz, którą zroŁljii. to slvoim Dat-
sunem jeszcze głebiej lr.epchnęli
w zaspę samochód Zasad3,. Zde-
nerwowanie jch bvło poniekąd
zrozumiałe, mieli tylko trzy mi-
nuty zapasu. a w petspektywie
zl-1lianę kół. Inna tzecz, że rozmów
t"l,i:h ,r kiórych niem.al nie Co-
szło do u,ymiany nlocniejszych
argumontólr,, można było unik-
nąć. Po prostu gciyby ponogli
nam się rł.ygrzebać; w sześć osób
samoch,ody rr".rE 1lypchnęliśmy
Ootem bł:,skalvicznie, niemniej
było iuż za póżno.

Kulisy: Na którym miejscu
znajdowaliście się panowie w tyrn
momencie?

Cóż, pech też jest rvkalkulorł.a_
ny u. ryzl.ko ra,jdu.

B. Krupa: O stoprriu truclności
tegorocznego ĘMC śrviadezy
clroćby to, że pośróel tl.zydziestu o,
śmiu startuią,cych Porsclre'ów z.o-
stały tylko l"lzy, z trzl,dziestu
dzierł,ięciu sanlocirodórłr nrarki
BMW zostaiy i,;,-lko du,a, prz.y
czym odpadły lvszyst]rie fahrycz-
ne. Niewiele lepiei u.ie.dzle się
Lanciom i Datsunom, W tym ra,j-
dzie z pogodą przegrali plalvie
wszyscy, nie rł,yłączaiąc fawory*
tów.. Miejscami .r,vidocznośó na
tra.sie ogra,niczona bl.ła do pię-
ciu - dziesięciu metrów. §pote
odcinki Krzysztof iechał niejakł
w ciemno, ty}ko na podstalv:ę

' !ili,t"nr.t przeze rnnie danych,
Dodatkowym utru,dnieniem b3-ł,r,
,żp jechaliśmy bez tłumika, który
Ju,ż wcześniei roz,biiiśmy na ka-
mieniu. Kamieni na szos:e bl.ło
bardzo ,dużo, 

"qi]ny t,iatr od,rylvał
je od zboczy gór, nieustannie pa-
dający śnieg zgrabnie Je m,asko-
rł,ał. Hałas w naszym lr.ozie był
rvięc t,aki, że 1edrł,je słyszeiiśmy
rr,łas,ne głosy. Ciągle Jesz-cze z
pl:zyzut}rczajenia mótię głośniel
niż no.rmalnie.

kulisyl . lrliezależnle od lnłlywl-
ilualnych Frzypadków płrszezeFót-

'nych załó3: J jak spisyrr"ały s'i
w tych najcięższych warunkach
Płlskie Fiaty?

K. Komorniokl: Nadspotlzlerra-
nie dobrze. Ale należy parniętać,
iż waru,nki atmosferyczne dal,.,a]r.
pe*,ien handicap wozom siab*
szym, do których również naleźy
nasz Fiat; z samochodólv o cltrżej
nlocy przy tei pogocizie i t,ak nje

(samochody przysiolowa4._e) rr-i.-
to 1 lrzeba ieźdzjć. Aby osiągĘi
sukcesy narodowe. chociaźby
tylko w klasie, należy w polskim
norłloczesnym, 1ecz turyst_vcznym
sarnochodzie zmienić cały szereg
Tzeczy, Oczvlr,iście tylko f):gh, ng
które zezwala regulamln.

B. Krupa: Między irnnymi ]inkę
gazu, kt,óra nie rł.ytrzymuje czę-
stych i gwałtow,rrych wciśnięó pe-
dału. Niby drobiazg, ale przez zer-
,,l,aną llnkę siraciiiśmy, jadąc Jużpo wy,dosta,niu się z zaspy pori
Chamrousse, kolej,ne iiedem rni-
nut. W ostatecznym rozrachurnkrt
przesądziło to o naszym odpad-
nięciu, przel<roczyliśmy dozwolo-
ny limit czasu, Po,dziel,am zdanie
i{:z3,seiłfa: przegraliśmy, sle nie
było korrrrprorniia cJł.

Rozmarvial
.' MIOHAŁ

K. Komornickl: lV chwil, *u, il:;:iji:xJ;§:::tiii',-i,Tiił;
utknęliśmy w zasple,'Jechało już pogodzie prawdopodobnlę 11rypad-

lr;11" ".,1..Oiieścl 
parę. samoclro- libyśmy gorzej, raczei nivv!. yar9 .aIrruLli9- 1Ioysmy gorzej, raczej niemożl:i*

*::.Tl T"l'U:".::'em rni,nut 
",. ul,tn} przegrywanie tylko otylko ospóźnienia, §obek, który nb. Je- ro_ri prócuni;';#;ffi;';i;,";

chał bez opisu tra;sy, sie,dennaście Porsche'ami czy Alpi,narł:i, O fv]eml.nut, była szansa ,nie tylko n,a mniej więcei ;;r;;;;;*;;j;pierwszą sześódziesiątkę, ale na* z liderującym na Renauit Aipine
}*,::^ 
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